
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t :  „Nauka Katolicka'4 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu. 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów aię nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Hr. JMt J / / / ,  Bochum, sobota, 19 września 1896. Rok 6.
R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  zna jdu je  się p r sy  M althesers trasse  17a na dole. —  A d res :  W iaru s  Polski,  Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Krowy k w a rta ł
się zbliża, czas więc pomyśleć o zapisaniu gazety.

„Wiarus Polski46
wraz z dw om a dodatkam i bezpłatnymi, t. j. 

„N auką K a to lick ą 1*
redagow aną  jak  dotąd  przez ks. dr. L issa  i

„Z w ierciad łem 11
mieszczącem mnóstwo narodowych deklamacyj 
i  t. d. wychodzić będzie pod dotychczasowymi 
warunkami. P rzed p ła ta  na IV  kw arta ł  wynosi 
więc jak  do tego czasu tylko

1 m a r k ę  5 0  fen .
a  z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Do zapisyw ania  można użyć kwitu z a łą ­
czonego na trzeciej stronie.

Szan. naszych Czytelników upraszam y usil­
nie, aby nietyiko sami pozostali nam wierni, 
lecz dołożyli wszelkich starań, aby koło abo­
nentów „ \ \ i a r u s a  Po lsk iego11 coraz więcej się 
rozszerzało. R odakom  na obczyźnie wielkie 
grozi niebezpieczeństwo u tra ty  w iary  św, i ję ­
zyka Ojców, a „W ia ru s  P o lsk i11 występuje za ­
wsze śmiało w obronie tych dwóch najw ięk­
szych skarbów każdego Po laka , więc zasługuje 
na jak  największe poparcie przez liczny abo­
nament.

Polacy ua obczyźnie. 
O pieka d u ch ow n a .

W  ostatnim czasie dochodzą nas ciągle 
żale Rodaków, źe zbyt mało mają sposobności 
usłyszenia słowa Bożego w języku ojczystym, 
a nie mniej spowiadania  się w tymże języku. ? 
W 20 i kilku parafiach nie było polskiego n a ­
bożeństw a od przeszło 3 miesięcy, a w n ie ­
k tórych z nich 4, 5 a naw et 6 miesięcy. P a ­
rafie te liczą Po laków  około 20 tysięcy. Nie 
mówimy nie, że w parafiach liczących 100 lub 
200 Po laków  me m a przez kilka miesięcy pol­
skiego nabożeństwa, ale Polaków  w niektórych 
parafiach jes t  tak  znaczna liczba, że jeden 
ksiądz polski w jednej tylko parafii m iałby 
pracy  do0yć, choćby wyłącznie dla Po laków  
był przeznaczony. Po lacy  na obczyźnie m ają 
stanowczo niedostateczną opiekę duchowną, a 
byłoby w  interesie sp raw y katolickiej bardzo 
pożądanem, aby^ jak  najspieszniej zosta ła  ona 
uregulowaną. &kutki opuszczenia, w jakiem 
pozostają  Po lacy  na obczyźnie będą  coraz w i­
doczniejsze, boć to pewnie każdy przyzna, że 
ud nie słysząc przez długie miesiące nauki w 

języku zrozumiałym, zobojętnieć musi dla K o ­
ścioła, ze szkodą swej duszy. Oby powołane 
czynniki wzięły to pod rozw agę i poczyniły  
kroki, jakie im podyktu je  ich obowiązek.

If ern e. N. b. p. J .  C h r . ! Ju ż  dawno 
mc me napisałem „W iarusow i Polsk iem u11, a 
i dz;s nowin żadnych nie przynoszę. O czem 
mam zamiar kilka słów napisać, to rzecz po­
wszechnie znana, a mianowicie, że R odacy  nasi 
na  obczyźnie, nie dosyć garną  się do czytania

gazet polskich. Czy to może nie p ra w d a ?  — 
Kto zna tutejsze stosunki, przyzna mi słuszność. 
Zważyć bowiem trzeba, iż tu  rodzin nie ma 
dużo, lecz głównie młodzież, k tóra  w szystka 
pracuje. Czyżby w obec tylu tysięcy Po laków  
na obczyźnie trudno być miało podwoić np. 
liczbę czytelników „W ia ru sa  Po lsk iego11, który 
dla nas wychodźców założony i k tóry  dla nas 
p racu je?  Koniecznie gorliwi Po lacy  zabrać się 
powinni do pracy nad przysporzeniem organo­
wi Po laków  na obczyźnie, abonentów, gdyż — 
to powiem śmiało — gdyby każdy P o lak  czytał 
gorliwie polskie pismo, wtenczas w net byłoby 
lepiej między nami, w tedy  i kościół więcej by 
się zapełniał i nasze tow arzystw a  liczniejszych 
zyskałyby członków. P rzyznać  trzeba, że 
wśród nas Po laków  n a  obczyźnie, w ygląda 
obecnie bardzo smutno. Duch łączności, duch 
wspólnej p racy  dla dobra  współbraci zaczyna 
gdzieś znikać, a niemczyzna ze w szech stron 
wali się do nas przemocą. S tara jm y się więc 
wszyscy, aby nieprzyjaciel nie zasta ł  nas n ie­
p rzygotow anych. W  tym celu czytsjm y pisma 
polskie, czytajmy szczególnie „W ia ru sa  P o l­
skiego11, który nas broni przed germanizacyą, 
który nas ostrzega, ile razy  zbliża się do nas 
wTróg, czyhający na naszą wiarę i narodowość.

______________ B. K.

Spór o polskie czepki.
Sław etny  „Posener  T a g e b la t t“, który w a l-  

czy z „Beri. Ń eueste  N ach r .“ o palmę pier­
wszeństwa w wstrętnej hecy antypolskiej, w y­
nalazł sobie now ą ofiarę wśród  duchowieństwa 
naszego dla swoich niegodziwych celów. T ym  
razem  pad ł jego w ybór na księdza dziekana 
Gimzickiego z Wielichowa. „Z brodnia11 jego 
polega w tem, że podczas ostatniego pobytu 
księdza A rcybiskupa w W ielichowie miał żą ­
dać także od niemieckich kobiet, aby  na 
przyjęcie zwierzchnika naszych arebid* ecezyj 
w ystąpiły  także w  stroju polskim, a m ianowi­
cie w  polskich czepkach. Z takiem żądaniem 
zwrócić się miał do żony nauczyciela Z., o 
k tórego narodowości niemieckiej nie mógł mieć 
żadnej wątpliwości. Pow ołan ie  się owego n a ­
uczyciela, że tak  on, jak  jego żona są narodo­
wości niemieckiej, uznać miał ksiądz dziekan 
za  niedostateczne uniewinnienie. „P osener  
T ag eb la t t“ żąda dla tego, aby  w ładza  ducho­
w na pokazała , jakie  stanowisko zajmuje „wobec 
tego rodzaju  szczególnego w ykonyw ania  obo­
wiązków duszpasterskich".

Śmieszne dopraw dy  żądanie, żeby która  
w ładza  duchowna zajm owała się tego rodzaju 
głupiemi wym ysłam i niemieckiej p rasy  szowi- 
n is tyczno-hakatystycznej,  ile że p rasa  ta  umie 
tylko wojować fałszami, a najb łahszym  zaj­
ściom nadaje  znaczenie, jakiego nie mają.

Kilka słów o oszczędności.
Z arobić  pieniądze zwykle nie je s t  trudną 

rzeczą, ale zarobione zyski zachować i u t r z y ­
m ać się przy nich nie jes t  ła tw ą  sztuką. O ba 
przypadki, tak  zarobek, jak  zachowanie  z a ­
robku, polegają głównie na tem, aby  nietyiko 
bezustannie mieć w pamięci owe złote s łow a: 
„Pam ięta j  rozchodzie, żyć z dochodem w  z g o ­
dzie", ale więcej jeszcze i na tem, aby tak  się 
urządzać, iżby w ydatki były  zawsze mniejsze 
od dochodów. Tylko na tej drodze dochodzą

jednostki i całe spółeczeństwa do dobrobytu  
W y p adk i szczęśliwe, jak  spadek, w ygrana  w 
loteryę itp. w rzadkich tylko razach p rzyczy­
niają się do u trwalenia  dobrobytu . Przeciwnie 
doświadczenie uczy nas, że w tych przypadkach  
spraw dza się najczęściej p rzysłow ie: „jak n a ­
byte, tak pozbyte", zwłaszcza, jeżeli osob., 
które  szczęśliwym trafem doszły w ten sposób 
do fortuny, nie umiały się rządzić dobrze z n a ­
bytkiem.

P raw dz iw a  oszczędność nie polega tylko 
na tem, aby dobre tow ary  kupow rć  za bezcen 
lub za pół darmo i z producenta  lub kupca 
wycisnąć krw aw o zapracow any  zarobek lecz 
raczej na tem, aby swe potrzeby  tak  ułożyć, 
iżby w ydatk i na nie były mniejsze od d c eh o -  
dów, jakiemi rozporządzam y. Niechajże więc 
każdy zrobi sobie naprzód obrachunek swych 
w ydatków  i z góry oznaczy, ile może w ydać 
na pomieszkanie, żywność i wszelkie inne po­
trzeby. Niechaj będzie oszczędnym w nosze - 
niu swego ubrania, swych sukien, swego obu­
wia. T uta j zaprow adzona oszczędność jes t  na  
miejscu. P rzez  staranność, przestrzeganie czy­
stości i baczność na  siebie bardzo wiele można 
zaoszczędzić. —  Niewątpliwie bowiem, że ten 
np., k to  wiele chodzi, gdy  omija kałuże, błoto 
i złą drogę, mniej niszczy obuwia i sukni, ani - 
żeli ten, kto na nie nie zważając, niepotrzebnie 

I w ystaw ia  swą odzież na  przedwczesne z c i -  
| szczenie. Rzędna gospodyni przez dośw iadcze-  
j nie i obrachowanie  wie dobrze, ile każdej p o -  
i t raw y  winna przygotow ać na  obiad i wieczerzę.
! N iezachowanie miary i nieumiejętne w tym 
\ względzie kierownictwo domowem go sp o d a r­

stwem n araża  ojców rodzin na ogromne stra ty  
— o oszczędności w  takich razach mowy być 
nie może. K ażdy grosz tu taj zaoszczędzony, 
czyli raczej niepotrzebnie nie w ydany, s tokro­
tne przynosi owoce, bo oszczędność ta  codziennie 
się pow tarza  i g rom adzą się ztąd grosze szybko, 
k tóre  odkładane do kasy oszczędności, w zra ­
s ta jąc  codziennie, dochodzą do poważnych sum.

Do przeprow adzenia  prawidłowego życia 
oszczędnego najwięcej przyczynić się mogą ko­
biety. Pom ija jąc  tu p rzypadki tego rodzaju, 
gdzie mężczyźni pozbawieni miłości do rodziny, 
oddani grze, p ijaństwu i innym namiętnościom, 
toczą się po pochyłej płaszczyźnie w przepaść, 
z której nie ma powrotu, mniemamy, że k o ­
bieta jes t  g łów ną osią i g łów ną sprężyną do 
ugruntow ania  szczęścia familijnego na p o d s ta ­
wie rozumnie przeprowadzonej oszczędności. 
W  ręku kobiet spoczywa szczęście redziny i 
p rzysz łych  pokoleń. Niechaj na zakończenie 
będzie mi wolno przytoczyć tu  słowa, które 
Mendelssohn -  Bartholdy, zbogacony p racą  i 
oszczędnością swego ojca, testamentem p rzek a ­
zał swej c ó rc e : „P raw dz iw a  oszczędność jes t
p raw dziw ą w olnością; kto pieniądze wyrzuca, 
musi być w innym kierunku sknerą, albo mus' 
się s tać  oszustem. Zadanie  kobiet jes t  w tyn 
względzie bardzo trudne ;  je s t  to bowiem ich 
obowiązkiem bezustannie czuwać n ad  drobno 
stkami, ich zadaniem  pochw ytyw anie pojedyfi 
czych kropelek deszczu żyznego, aby te  ni 
w siąk ły  w piasek i ożywcze ich działanie nie 
zniknęło bez śladu, lecz aby z tych  małych i 
pojedyńczych kropel pow sta ł strumień obfity, 
k tó ryby  przynosił urodzaj i b łogosławieństwo 
niwom, przez które  popłynie. Zadaniem kobiety, 
to ta  ciągła baczność i bezustanna uw aga  na 
pojedyńcze drobnostki, to ta  dążność k o rz y ­
stania z dobrodzie js tw a każdej chwili i w y z y -



WI ARUS  POLSKI .

S kanie k a ż d e j chw ili, a b y  b y ła  d o b ro d z ie js tw e m  
d la  ro d z in y  i o to c ze n ia . T o  są  o to  i to  w s y 
s tk o  co p rz y  te j sp o so b n o śc i sob ie  pom yślisz , 
d ro g a  córko  m ó j! , o b o w iązk i, c iężk ie o b o w ią ­
zk i k aż d e j k o b ie ty ...  N ie  u g a n ia ć  się  za  w ie l-  
k iem i rzeczam i, a le  c a łą  u w ag ę  sk u p ie  n a  d ro -

biaZ F a r tu sz k ie m  k a ż d a  k o b ie ta  w iek iem  n ag ro  - 
m ad zo n e  m ienie ro zn ie ść , a le  ta k że  fa rtu szk iem , 
sk rz ę tn ą  p ra c ą  m ęża  z d o b y te  za so b y  do p o ­
w aż n e j fo rtu n y  d o p ro w a d z ić  m oze.

Szkoła ludowa w zaborze pruskim.
M łócen iem  słom y  n a z w a ła  n ied aw n o  „ P r .  

L e h re rz tg ."  n au k ę  ję z y k a  n iem ieck iego  w  szkole 
d z is ie jsze j i w inę za  n ie k o rz y s tn y  te n  re z u lta t  
zw a l ła  n a  dom  polsk i. P e w ie n  d o św iad czo n y  
n au czy c ie l d a je  w  „D zień . K u j."  p o lak o żercze j 
p ru sk ie j g azec ie  n au czy c ie lsk ie j n a s .ę p u ją c ą

0 d p rS o z s ą d n e m  w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  b y ­
ło b y , g d y b y śm y  w o b ec  d z is ie jszy ch  s to su n k ó w  
n ie  chcie li się  uczyć  ję z y k a  n iem ieck ieg o . Z n a ­
jom ość je g o  je s t  d z iś  d la  w ie lu  z n a s  sp ra w ą  
b y tu . D la  teg o  też  n iem ąd rem  je s t tw ie rd zen ie , 
ja k o b y  p rz y c z y n ą  n ęd z n y ch  re z u lta tó w  n au k i 
d z is ie jsze j b y ło  w p a ja n ie  w s trę tu  i o b ° J ^ n o s c i  
dziec iom  ze s tro n y  ro d z ic ó w . M am  d w a d z ie ­
śc ia  la t  p ra k ty k i za  so b ą , a m c  p o d o b n eg o  
je szcze  n ie  zau w aży łem . P rz e c iw n ie , zn a laz łem  
zaw sze  u zn a n ie  ze s tro n y  ro d z ic ó w , jeże li ich  
d z iec i w n iem ieck im  w id o czn e  czy n iły  p o s ępy- 
U cz m y  dzieci n a sze  ję z y k a  n iem ieck iego  ta k , 
ja k  się  u czy  m łodz ież  ję zy k ó w  o b cy ch  w  za 
k ła d a c h  w y ższy ch , w y k ła d a ją c  re sz tę  p rz e d ­
m io tów  p lanem  o b ję ty c h  w ję z y k u  o jczy sty m , 
a  n ie  ty lk o  n au c zy m y  d z iec i ję z y k a  n ie m ie ­
ck iego , a le  n a d to  ro z sz e rz y  się  za k res  w ied zy  
n a sz e j d z ia tw y . P o d  znak iem  w asze j p rz e w ro ­
tn e j m e to d y , pod  zn ak iem  k ija  nie zw yciężym y- 
Z re sz tą  pocóż m a ją  d z iec i źdźb łem  ssać  w ia ­
d om ości, jeże li za  p o m o cą  m ow y  o jc zy ste j p e ł-  
n ym  g arn cem  cz e rp a ć  b y  je  m o g ły ?  A le  k o ­
m u p o lity k a , o rd e ry , p ró żn ia c tw o  w g łow ie , 
d la  te g o  ro z są d n a  r a d a  z b y tec zn a . K o ń czę  
s ło w a m i D itte sa , w aszeg o  a rc y k a p ła n a , m ości 
k o le g o : „ E in e  In th ro n is iru n g  d e r  N a t io n a l i s t
um  ih re r  se lb s t w illen  is t  unvern iin fc ig , u n s ittlic h , 
b a rb a ria c h , v e rd e rb lic h  u n d  d a h e r  u n b e re c h tig t , 
_  co znaczy  po  p o lsk u : „N a rz u ce n ie  n a ro d o ­
w o śc i obce j d la  n ie j sam ej je s t  rz e c z ą  n ie ro z ­
są d n ą , n ie m o ra ln ą , b a rb a rz y ń sk ą , zg u b n ą , i d la  
te g o  n ie u p ra w n io n ą " . ______

„Wzorowy" pruski stróż bez­
pieczeństwa.

Z O p a l e n i c y  p isz ą  do  „D zień . P o z n ."

POa f w S n “  l n i e“o d e g , . l ,  *  -  4 - * -
W o p a le n ic y  p rzy  p o że g n an iu  N a jp rz e w . ks. 
A rc y b isk u p a  p rz e z  p a ra fię  n aszą .

-T u te js z e  T o w a rz y s tw o  p rzem y sło w e, o d e ­
b ra w sz y  p iśm ienne p o zw o len ie  od  szefa  s ta cy i 
n a  p rz y w ita n ie  ks. A rc y p a s te rz a , w ra ca jąc eg o  
z W ie lic h o w a , sp raw iło  m u p ię k n ą  se re n ad ę  
p o ch o d n iam i, śp iew em  i m u zy k ą , w  n a jw ię ­
k szym  ła d z ie  i p o rz ą d k u . W  tern  sp o k ó j za ­
k łó c ił tu te jsz y  ko m isarz  o b w o d o w y , k tó ry  
k ró tk o  p rze d  od ejśc iem  p o c iąg u  w p a a ł n a  p e ­
ro n  z d o b y ty m  p a ła sz em , w  św ieck iem  u b ra n iu , 
w y k rz y k u ją c : „ Ic h  w ill m ai sehen . o b id e r  E r z -  
b isc h o f  d ie  M a ch t h a t ,  d a ss  d ie  H a llu n k en
iib e ra ll a u f tre te n " . .

„D w ó ch  p an ó w  s ta ra ło  się  go u sp o k o ić ,
trz y m a ją c  za  rę k ę  i n ie  p u sz cz a ją c  po  za  b a ­
ry  erę n a  p e ro n , g dz ie  s ta ł c z ek a ją c  n a  p o c iąg  
ks. A rc y p a s te rz  z sw o jem  o toczen iem . L u d z ie  
o ta c z a ją c y  ks. A rc y p a s te rz a  i s łu ż b a  k o le jo w a  
p ro s ili ks. A rc y p a s te rz a , ab y  ra c z y ł się co fnąć, 
o b a w ia ją c  się  w id o czn ie  n a p a śc i k o m isa rza , 
k tó ry  w o ła ł :  „ W o  is t  d e r  E rz b is c h o f? “ _ .

P o  te j w s trę tn e j scen ie  d o w ied z ie liśm y  j 
się  je szcze , że k o m isa rz  te n  b ry c z k ą  i p a rą  
końm i p rze d  d w o rcem  m iędzy  lu d , k o b ie ty  i 
dz iec i w je c h a ł i n a w ra c a ją c  n a  m ie jscu , ogó l­
n y  sp ra w ił p o p ło ch , aż  mu k to s  k o n ie  w s trz y -

i

Ł a d n y c h  d o czek a liśm y  się czasów , sko ro  
u rzę d n icy , p o w o łan i do cz u w an ia  n a d  P u ­
k iem  pub liczn y m , ta k ie  g o rszą ce  w y w o łu ją  
i sam i w n ich  ta k  sm u tn ą  o d g ry w a ją  ro lę.

bec  K o ś c io ła (1) i p a ń s tw a !  W id o cz n ie  nasz  
K o śc ió ł k a to lic k i w ed le  z d a n ia  panów  k ry g e -  
ró w  w ie lk ą  m usi m ieć p o ciech ę  z „ K r ie g e r -  
v a re in ó w “ . N asz e  zd an ie  w  te j m a te ry i je s t  
zu p e łn ie  in n e !  T o  też C ek cy n iak o m  w y s tę p u ­
ją c y m  z „ T o w a rz y s tw a  w o ja c k ie g o "  po trz y
k ro ć :  - B r a w o !"  , . . ..

O sie. D la  b ieg u n k i z o s ta ły  szk o ły  w  s l i -
vrickiej oko licy  ponow nie  za m k n ię te . N a licz o n o  
już  87 o sób . k tó re  n a  tę  ch o ro b ę  u m a rły , w  
Ś liw icach  w  n ie k tó re  d n i w y d a rz a  się  p ięć  do 
sześć  p o g rzeb ó w . I  ks. w ik a ry  S c h w a b a  z a ­
ch o ro w a ł d o ść  ciężko , a le  m a się ju ż  lep iej.

C hojnice. T u te jsz e  g im n azy u m  ty m ^ a '  
80W 0 za m k n ię to , p o n iew aż  po m ięd zy  u czm am  
w y b u c h ło  z a raź liw e  za p a le n ie  oczu. 
m ie jsk ie j szko le  za ch o ro w a ło  p rze sz ło  1UU

UCZnk o w a l e w o .  AV N a p o lu  zn iszc zy ł p o ż a r  
dw ie  s to d o ły  i s ta jn ię , p rzy c zem  sp a ln o  się
k ilk a  ow iec . _ ,

Ois*tyn. D re w n ia n a  w ieża  k o s c ie n  w 
B a rto łta c h  g ro z i ru n ięc iem  i m a p rzez  n o w ą 
b y ć  za s tą p io n ą .

Z K o ściersk ieg o  d o n o sz ą , że g u y  
p ew ien  lu te r  p o sz ed ł do  T rz e p o w a , a b y  n a ­
b y ć  p a rc e lę  od  b a n k u  H a k a ty s tó w , z o s ta ł 
z a p y ta n y  czy  je s t  k a to lik iem , g dyż  k a to lik o m  
h a k a ty śc i ro li n ie  sp rz e d a ją . P o w i n i e n t o  
sp a m ię ta ć  sob ie —  za u w a ż a  s łu szn ie  „ G a z e ta  
G d a ń sk a "  -  g d ań sk i „ Y o lk s b la tt" ,  k tó ry  to  
ta k  g o rliw ie  h a k a ty s to m  pom aga.

Porwane dziecko.

Ziemi© polski®.
• Z P rus Za*h., W arm ii i 3taaar.
P eln lin . W e  w to re k  15 bm . o godz . 9 1/2 

p rze d  p o łu d n iem  p rz y b y ł tu d o tą d  n acze ln y  
m e z e s  P ru s  Z ach . v o n  G o ssle r z G d a ń sk a  i 
za je c h a ł do  N a jp rz e w . ks. B isk u p a , z k tó ry m  
n a s tę p n ie  p rzez  p rze sz ło  dw ie  g o d z in y  rew i 
w a ł tu te js z a  w yższą  szko łę  C o lleg ium

Z P o lsk ieg o  C ekcyna po d  T u ch o lą  
d o n o szą  do „ G a z . G ru d z ." ,  że ta m te js i w ia ru s i 
tłu m n ie  w y s tę p u ją  z ta m te jsze g o  „ K n e g e r  
e in u " ;  m im o w sze lk ich  zak lin an  i p ró śb  k ry ^ e  
ro w sk ich  p rzy w ó d zcó w , k tó rz y  pono  w y s tą p ie ­
n ie z „ K rie g e rv e re in u "  m ia n u ją  z b ro d n ią  w o -

e Z W iel. K s. P oan ań sk iegc.
Poznań. P o zw o len ie  n a  p o łą cz en ie  gm in  

G ó rc z y n a  i św . Ł a z a rz a  (S t. L a z a ru s )  p o d o b n o

ju z  w  u b ie g łą  n ied z ie lę  o d d an o
do u ży tk u  pub liczn eg o  k o le jk ę , k u rsu ją c ą  z 
W itk o w a  do P o w id z a . —  C zęść  m a ją tk u  J  e -  
l i t o w a  ro z p a rc e lo w a ł w ła śc ic ie l p. Ł y sk o w sk i 
m ięd zy  G ó rn o ś ląz ak ó w . —  W  K  o a a o w  i 
sp ło n ę ła  w  u b ie g ły  w to re k  z a g ro d a  g o sp o d a rz a  
N itk i. W  p ło m ien iach  z g in ą ł ta k ż e  ca ły , n ie ­
z a b ez p ie czo n y  in w e n ta rz . N . z a b ez p ie czy ł ty  -  
ko  b u d y n k i, i to  b a rd z o  n isko . , n

R a k o n ie w ic e .  N a jp rz e w . ks. B isk u p  
L ik o w k i p rz y b y ł w  so b o tę  a o  R a b o n *e™ ? .0 
w izy ta c y ę  ta m te jsz e g o  k o śc io ła . N a  p r y ję  
Ts B isk u p a  stanęło° oko ło  100 je źd ź có w  w

B lr0 iS l e . “ ń ! d ° Z » o t „  n ie szczęśc ie  z g rz y b .m L  
W  Ś lesin ie  p o d  N o k iem  o tru ło  się  osm  o .ó b  
ro d z in y  J a rk ó w  g rzy b a m i. P o m im o  ry ch łe j

(C iąg dalszy.)
H ra b ia  sk in ą ł p rzy c h y ln ie , a F e lik s  z r a ­

do śc i w  d ło n ie  u d e rz y ł i z a w o ła ł :
  T a k  b ęd z ie  d o b rze . Je ż e li  S z ta jn  p rz y

m nie zo s tan ie , to  zach o w am  się  sp o k o jn iu teń k o . 
O n  ta k  um ie  b a w ić  się ze m n ą  o jc ze .... W iesz  
co , k o ch a n y  S z ta jn ie ?  P rz y n ie ś  m i sk rzy n e cz k ę  
z  d rew ie n k am i do  b u d o w a n ia  i p rzy su ń  te n  s tó ł 
d u ży  do k a n a p y . B ęd z iem y  s ta w ia li zam ki, 
fo rte ce , S z ta jn  zn a  się n a  tem  d o sk o n a le , o jcze! 
K ie d y ś  w y s ta w ił S o k o ln icz , z u p e łn ie  p o d o b n ie , 
z  g o ty c k im  w jaz d em  i cz te re m a  g ru b em i, n a -  
ro żn e m i w ieżam i, że i od  ra z u  p o zn ać  by ło
m o ż n a  w s z y s tk o !

S ta ry  s łu g a  sp e łn ił ży c ze n ia  ch ło p czy k a , 
p rz y su n ą ł s tó ł d u ży , w y s y p a ł  c a ły  b u d o w lan y  
m a te ry a ł ,  a  F e lik s  ju ż  po  chw ili ta k  b y ł za to ­
p io n y  w  p la n y  ró żn e , że n a w e t o obecnośc i
o jc a  i S z ta jn a  zap o m n ia ł.

H ra b ia  p rz y p a try w a ł się z za jęc iem  ch łopcu  
i  S z ta jn  ś led ził go sp o jrze n ie m  badaw czem ,_  a 
je g o  tw a rz  po czc iw a , zm arszczo n a , co raz  w ię ­
ce j za d o w o lo n y  p rz y b ie ra ła  w y ra z .

  N ic  n aszem u  F e lc io w i n ie  b ęd z ie , n ic
w c a le !  —  sz e p n ą ł h rab ie m u  do u ch a . —  W y ­
p a d e k  ś la d u  n ie p o zo s taw ił. G d y b y  so b ie  b y ł 
o trz ą s ł m ózg, to  m ia łby  b ó l g ło w y , b y łb y  z n u -  
żony  i śp iący  i n ie  z a ją łb y  się  ta k  g o rliw ie  ą

I  j a  ta k  są d zę  —  o d rz e k ł h ra b ia  r ó ­
w n ież  Cicho. —  D z ię k u ję  B o g u  z ca łe j duszy , 
że  to  w ie lk ie  o d em n ie  o d w ró c ił n ieszczęśc ie .

—  A le , p an ie  h ra b io , ja k że ż  się  to  s ta ło , 
że  F e lik s  sp a d ł z k u c y k a ?  B o  ch o c iaż  d z ie ­
ck iem  je s t  je szc ze , to  je d n a k  m ocno  s ied z i w  
s io d le  i um ie A lim  k ie ro w a ć , że te m u  d z iw iłem  
s ię  n ie ra z .

_  B y ł to  n ie szczęś liw y  w y p ad e k . G d y  
F e lik s  m ia ł s z ta c h e ty  p rz e sa d z ić , w y su n ą ł się 
( I  A lb in  n ag le  .  p o ra  n ich  i 
k o n ia , k tó ry  g w a łto w n ie  w b o k  ek o cay l, a  c h to -  
p iec  w y lec ia ł z s io d ła , ja k  z P10/ ^ '  ,
p rz y p a d e k , n ic  w ięcej, lecz  m óg ł b a rd z o  b o le ­
sne  sp ro w a d z ić  n a s tę p s tw a .

_  H m  1 h m !  P rz y p a d e k !  ty lk o  p rz y p a d e k  
i n ic  w ię c e j?  -  m ru k n ą ł s ta ry  rz ą d z c a  i g ło w ą  
p o k ręc ił. —  P a n ie  h ra b io , ja  m y ślę  w sze lak o , 
że te n  p rz y p a d e k  n ie  b y ł ta k  p rzy p a d k o w y m  
zu p e łn ie  ja k  to  p a n  w  sw o jem  se rcu  sz la c h e -  
tn em  są d z i, n ie  ch cąc  n ikogo  p o d e jrz y w ac .

  O  czem że m ó w isz ?  -  z a p y ta ł  h ra b ia

d o tk n ię ty  n ag le . h rab i0 j j a  n ie  d o w ie rz a ł­

b y m  k u zy n o w i p ań sk iem u , p an u  A lb in o w i, an i
ta k  da lek o  ja k  go w idzę.

H ra b ia  R o b e r t p o trz ą sn ą ł g ło w ą.
—  M a rz y  ci się, m ój k o ch a n y  S z ta jn ie  —  

o d rz e k ł s ta re m u . -  P a n  A lb in  k o ch a  
m o jego  sy n a , o k az u je  on to  p rzy  k ażd e j s p o ­
so b n o śc i; F e l ik s  c a łe  je g o  p o s ia d a  se rc e . Z r e ­
sz tą , ja k iż b y  m ia ł b y ć  pow ó d , b y  nam  zle  m ia  
ż y c z y ć ?  J e s t  m oim  gośc iem  i z n a la z ł tu ta j  
p rz y tu łe k . S ta n o w ię  ca łą  jeg o  n a d z i e j ę ,  bo  
p ró cz  m nie , n ikogo  m e m a  n a  sw ie c ie , b y ł y 
żeb rak iem  bezem nie , w ięc  m a i s ilne  p o w o d y ,

p rzy w ią zan y m ^b y p an  po m y śla łi że F e lik s

s to i n a  p rze szk o d z ie  p a n u  A lb in o w i, b y  m e 
w z ią ł k ie d y ś  d z ied z ic tw a  po  p a n u ?  w ym ó 
wił S z ta jn  zn a cz ąc o . -  G d y b y  F e lik s  u m a rł, 
to  h ra b ia  A lb in  je s t  je d y n y m  w  p ro s te j hau 
sp a d k o b ie rc ą  pańsk im  i n a tu ra ln y m  dziedz icem

C£degO rab ia% z a l e d w i e  m 6gj j e k k ie  s t ł u m i ć  z d u ­

m ie n ie ,  k t ó r e  w y w o ł a ł y  w y r a z y  p o w y ż s z e  s t a ­
r e g o  i  w i e r n e g o '  s łu g i, lecz O tr z ą s ł  się  s z y b k o  

i  p o w i e d z i a ł :

  N ied o rzeczn o śc i, m ój k o c h a n y .
n ie k ied y  d z iw n e  ja k ie ś  z a p a try w a n ia !  za łozy  -  
b y m  się , że p a n  A lb in , ta k  ja k  i ja ,  an i p -  
m y śla ł o su k c esy i po m nie. h elcio je s t  zd rów , 
silny  i rzeźk i, ja k  ry b k a  w  w o d z i ^  a  s trz e z e -  
m y go w szy scy , ja k  ok a  w  g ło w ie , ja ,  ty , s ta ra  
Z u z a n n a  i a lu śb a  c a l , .  G łu p s tw o , m oj po ­
czc iw cze  I W y b ij so b ie  te  ro je n ia  i■ SlowJ b 

—  A  te n  d z is ie jszy  w y p a d e k  . —  o o s ta  
w a ł s ta ry  rz ą d z c a  p rzy  sw o jem . 5
po w odem , że F e lik s  sp a d ł z k o m a  ? —  N ie  
to  p rz y p a d e k  z p e w n o śc ią !  H ra b ia  A lb in  ku

CykaH r a b ia S R o b e rt z n ie ch ę c ią  zn o w u  g ło w ą 
w strz ą sn ą ł. -  J e s te ś  z a p ra w d ę  pełnym > 
dzeń  g d e ra cze m , m ój k o c h a n y  w ym  ' 
Z nam  k u z y n a  od  la t w ielu , je s t  on  rzeczy -  
śc ie  le k k o m y śln y m  b a rd z o  i m a rn o tra w n ie  m a­
ją te k  s tra c ił , lecz to  w iem  ta k ż e  * P  - '  -  
n an ia , że n ie  d o p u śc iłb y  się  m g d y  czy n u  m e -  
cnego . W ię c  i n ie  rz u c a j P odeJrz e ó  ż a ^ ^  
A lb in  ie s t p rzy ja c ie le m  m oim  i k o c h a  i  elcia . 
B y ła b y  to  n a jc z a rn ie jsz a  n iew d z ięczn o ść , gdy  y 
do n as  n ie  m ia ł p rzy w ią z a n ia . T y  z a s , J 
p o czciw y  S z ta jn ie , p o d e jrz y w a sz  go  i g w i s .  
o b aw ę , b y  n ie s ta n ą ł k ie d y ś  pom iędzy  to b ą  a 
p rz y c h y ln o śc ią  m oją . O  co lę k a ć  się  m e p  -  
trz e b  u jesz  n ig d y , bo p o zo s tan ie sz  « ™ i e  
d aw n ie jszy m  i n a jlep szy m  p rzy jac ie lem  m oi .

H ra b ia  w y c ią g n ą ł ręk ę  do s ta re g o  rz ą d zcy ,
k tó ry  ią  p o ch w y c ił i do  u s t  Prz y°*sn ^ " ,

—  N iech a j p a n a  h ra b ie g o  B o g  d o b ry  za  
to  w y n a g ro d z i!  —  w y rz e k ł S z ta jn  z V0ZTZ* ~
w nien iem , -  “ ° i e  p a n  b y ć  pew ien , t e  m em asa
w ie rn ie jsz eg o  n ad em n ie  s łu g i. G d y b y  p an  ty lk o  
w iece i n a  p rz e s tro g ę  s ta re g o  z w a z a l .

—  D a jm y  te ra z  ju ż  pokó j, s ta ry  p r z y ja ­
c ie lu !  -  o d p a r ł h ra b ia . -  Z n a m  A lb in a  i m e 
chcę  ża d n y ch  p o d e jrz y w a n  sły szeć

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

p o m o cy  lekarskiej umarło już troje, w ielka  
w ą tp liw o ść , czy  reszta  zd row ie odzyska. Oj­
c ie c  rod ziny  jakb y m iał przeznaczone od otru­
c ia  um rzeć. P rzed  kilku bow iem  tygodniam i, 
g d y  zan iem ógł na polu, jakaś „arcym ądra44 ka­
z a ła  mu n agotow ać szaleju , który w y p ił!  L e ­
d w o  już w ten czas z życiem  u szed ł; teraz przy­
sz ła  nań śm ierć od trujących grzybów . L e ­
karz tw ierdzi, że  jeszcze  d aw niejsza trucizna  
w  »im  od d zia ła ła  i dla tego , choć siln y  m ęż­
czyzn a , teraz p ierw szy  u leg ł.

L usow o. Z a n ierozm yślne zab icie m ło­
d ej żony kosą sk azał sąd robotnika W ieczork a  
z  L u sow a na pół roku w ięzien ia . P o k łó c ił się  
W . z P iech ock im , i uderzyli na sieb ie n aw za­
jem  kosam i. Z ona W ieczork a w padła  pom ię­
d zy  nich, chcąc n ieszczęśc iu  przeszkod zić; W . 
p ociągn ą ł k osę ku sob ie i tak n ieszczęśliw ie , 
- i 3 żon ie brzuch rozp łata ł, z czego  n iezadługo  
um arła. O b żałow an y w sądzie zan osił się  od  
p łaczu , kochał bow iem  żonę, a b y ł dopiero od  
lut- go z nią po ślubie i szczęśliw e  z nią m iał 
p o ż y c ie .

P oznań . 1 4 -g o  b m. zm arł opatrzony  
Sakram entam i św iętem i po krótkiej chorobie  
k s. J ó z e f  Gum bricht, proboszcz K ursdorfski, 
p rze ży w sz y  lat 56 a 27 lat kapłaństw a.

O palenica. O palenicki kom isarz o b w o ­
d o w y , który w y w o ła ł opisaną na innem  m iej­
scu  w strętną scenę na dw orcu opalenickim  przy  
od jeźd zie N ajorzew . ks. A rcybiskupa, zosta ł w  
drodze telegraficznej zaw ieszon y  w  urzędzie. 
D o  O palenicy udał się  sekretarz poznańskiej 
rejen cy i, który sp raw ow ać b ędzie p row izory­
cznie urząd kom isarza ob w od ow ego  w  O palenicy.

R ogoźno. K olon ista  Friedrich  z G rzy­
b ow a  przejechał, pędząc jak sza lon y  u licą P o ­
znańską. w  pobliżu p oczty  rybaka G rzyp czyń -  
sk ieg o . N ieszczęś liw y  ten umarł w skutek  tego  
nazajutrz.

Ś m ig ie l. M ajętność K otusz, położoną w  
p o w iec ie  śm igielsk im , obejm ującą przeszło 3300  
m órg, n ab ył od_p. hr. P o tw orow sk iego  z P a ­
rzęczew a  p. hr. Ż ó łtow sk i z C zacza.

G niezno. N a dziedzińcu  w ięzienn ym  
śc ięto  chałupnika R aźoego  z K azanow a, sk a ­
za n eg o  na śm ierć za nam ow ę do m orderstw a.

J a n o w iec . Z rosnących  na tutejszym  
rynku drzew  zak w itły  w  b ieżącym  roku po raz 
d ru gi: k asztan  i akacya.

W Ł uszk ow ie pod K rzyw iniem  za c h o ­
ro w a ła  rodzina chałupników  Jan kow skich  po 
sp ożyciu  grzyb ów  jad ow itych . R odzice oboje  
i  troje d zieci um arło.

Z R a k on iew ic  w ydalono św ieżo  ro b o ­
tnika S ięsz ew sk ieg o  i pcd  eskortą zaw ieziono  
g o  nad granicę, jako rosyjsk iego  poddanego.

•  Z e  M ą z k a  c z y l i  S t a r ą j  P o l s k i .
B zie  Z am eczki. D o ty ch cza so w y  ad m i­

n istrator w  S zob iszow icach , ks. Ruhnau zosta ł 
zam ian ow any adm inistratorem  naszej parafii.

Z a ł ę ż e .  P an  T eofil P ard ygo ł kupił od 
w d o w y  A dlerow ej w  C zerw once p osiad łość  z 
m łynem  i całym  inw entarzem  za 29 ty sięcy  
m arek. S zczęść  mu B o ż e !

Prudnik . N a drodze z Prudnika do 
B ia ły  w yk o le ił s ę ze sz łeg o  tygod n ia  pociąg. 
S zczęśliw ym  sposobem  ob y ło  się  tym  razem  
b ez w szelk ich  n astępstw . W yk olejen ie sp o w o ­
d o w a ł 18 -letni ch łopak, który dla sw ego  w id z i­
m isię  przestaw ił zw rotn icę, nie pam iętając o tern, 
c o  za okropne skutki czyn  taki m ógł w y w o ła ć . 
S ą d  spraw i mu za  to pam iątkę, że mu się  p e ­
w n i0 od ech ce raz na zaw sze  takich psich figli.

O rzesze. S yn  chałupnika M achy z Or­
n on tow ic w jech ał z koniem  do staw u i dostał 
s ię  na g łęb in ę. P o d cza s k ied y  jeźd ziec , sp ły ­
n ąw szy  z konia, utonął, k oniow i sam em u udało  
s ię  jeszcze  w yp łyn ąć  i na brzeg w yd ostać .

Bytom . W  n ocy  z n iedzieli na P o n ie ­
d zia łek  sp łon ęła  stodoła  so łty sa  K asperczyka  
n a  R ozbarku.

Opole. Przed  paru dniam i uczu ło  p ew ne  
d z ie w c zę  szkólne b o leśc i w  żołądku. M dłości 
nieustanne d op row ad ziły  w  końcu do tego , że  
d ziew czę  m usiało w om itow ać i przytem  m iędzy  
innem i w ypad ła  z gardła m ała jaszcurka żyw a. 
W  jaki się  sposób  d osta ła  do żo łądk a d zie­
wczęcia,^ jest zagadką, bo n iepodobna praw ie  
u w ierzyć, aby d ziew czę jaszczurkę razem  z w odą  
p ołkn ęło .

Wiadomości ze świata
B erlin  1— :—

nie nie w  listop adzie, ale dopiero w  styczn iu . 
Jeżeli tak się  stanie, to sesya  ta będzie m u­
sia ła  przeciągnąć się  aż do lata.

K onstan tynop ol. P o ło żen ie  w  sto licy  
T urcyi znow u się  pogarsza. U cieczk a  w ielu  
rodzin arm eńskich, którym  pozw olono p ozostać  
w  C arogrodzie, robi w rażenie, jakob y w ied zia ły  
o zam iarze w yw ołan ia  n ow ych  rozruchów . P a ­
trole w ojsk ow e w zm ocniono w  całem  m ieście .

Na K ree ie  rozw ijają się  p om yśln ie tam ­
tejsze  stosunki, kordon w ojsk ow y  zosta ł z n ie ­
sion y , a w ojska co fn ęły  się  do fortów , w s z y ­
stko w raca na tory norm alne.

A rm eń sk i kom itet rew olucyjny, którego  
sied lisko jeszcze  nie zosta ło  odkryte, w y sła ł, 
jak już donosiliśm y, do am basadorów  m ocarstw  
europejsk ich  zaw iadom ien ie, że w  razie d a l­
szych  prześladow eń  A rm eńczyków  w  C arogro­
dzie dadzą A rm eń czycy  w  od pow iedzi „n ow y  
w yraźny znak ży c ia 44.

N aw rócenie w iększej d on iosłości nastą­
p iło n iedaw no na W sch od zie . 0 : ó ż  jak  O. 
Barnier, Jezu ita , do francuskiego m iesięcznika  
„M issions cath oliq ues“ donosi, r o s y js k o - s c h i-  
zm atyck i A rcybiskup  D iarbekir w  M ałej A zy i 
G rzegorz A bdallah w  k oście le  m isyi Jezuickiej 
u roczyście ośw iad czy ł sw e przejście do sp ó łe -  
czeń stw a K ościo ła  k ato lick iego . P on iew aż b ył 
bardzo ulubionym  u ow ieczek  sw oich , m ożna  
się  sp odziew ać, że one grom adnie pójdą za  
jeg o  przykładem .

P etersb u rg . Stan zdrow ia Jerzego  A le ­
ksandrow icza, brata cara p ogorszy ł się znów  i 
budzi p ow ażne ob aw y.

św ia t
terlin . G azety  n iem ieckie puszczają  w  
p ogłosk ę , ż e  sejm  pruski zw o łan y  zosta ­

Z  różnych  stron.
B ochum . Przed  kilku tygodniam i jakiś  

robotnik z Dortm undu na publicznej drodze w y ­
szyd za ł dw óch  katolick ich  księży , za  co sk a ­
zany zosta ł na 10 m arek kary. N ie  zad ow olon y  
tym  w yrokiem  za ło ży ł ap elacyę, lecz om ylił 
się , bo kara zosta ła  p ow ięk szon a jeszcze , a lbo­
w iem  skazano go  na kilka tygodn i w ięz ien ia . 
B ardzo s łu sz n ie !

B ochum . K olej elek tryczna zd erzyła  się  
z p ociągiem  kopalni „K on stantin 44. P odróżn i 
w ysk oczy li d osyć w cześn ie , ale k ierow nik  kolei 
elektrycznej n ieb ezp ieczn ie zo sta ł ok aleczon y.

A nnen. K s. proboszcz S chulte zosta ł 
m ianow any lokalnym  inspektorem  szkół sw ej 
parafii.

O berhausen. W  kopalni „K on kordya44 
zosta ł zab ity  przez spadające w ęg le  górnik R.

K olon ia . A resztow an o  tu  p ew n ego m ło­
d ego cz łow iek a  z Frankfurtu, który sw em u  
ch lebod aw cy ukradł 10 ,000  mr.

H lilleil. K s. rektor G abryel nie złam ał 
na szczęśc ie  nogi, lecz w yk ręcił ją sob ie tylko.

B er liń sk a  w ystaw a przem ysłow a  
zam kniętą zostan ie dnia 15 października.

O berhausen. W  ew angielick im  domu 
chorych w ybuchł onegdaj pożar, który jednak  
udało się  n iebaw em  przytłum ić.

Londyn. Okręt w ojenny „T ek sas4* w je­
żdżając do portu u grzązł na m ieliźnie.

iG W ilna donoszą, że na jednem  z ok o­
liczn ych  jeziór od było  w ycieczk ę 14 osób, u rzę­
dnicy hr. T yszk iew icza  z rodziną. P rzez n ie -  
ostróżność jednej z pań p rzew róciło  się czołno  
i ca łe  tow arzystw o  w padło  w e w o d ę ; u tonęło  
8 osób , m iędzy niem i 5 pań.

B er lin  Berlińska izba karna skazała  
kupca I. G rabow skiego na dw a lata  w ięzien ia  
za  obrazę m ajestatu. W ych od ząc  razu p e ­
w n ego  z sali po ukończeniu  zebrania w szczą ł 
G rabow ski spór z kilku osobam i na u licy , 
przyczem  w yrażał się  bardzo ob raźliw ie o c e ­
sarzu. C harakterystycznem  jest, że prokurator 
w n iósł tylko o półtora reku, p odczas, k iedy  
sąd skazał go  na d w a lata  w ięzien ia .

Pożyteczno wiadomości.
O truw anie s ię  jąd ram i ow ocem i.

O ile sp ożyw an ie  ow oców  a m ianow icie jabłek  
do zdrow ia naszego  się przyczyn ia , o ty le  
z drugiej strony szkody w ielk ie  w yrządzić m o­
że zjadanie ich  z jądram i. Z apew ne niejeden  
z nas w id zia ł, jak d zieci chciw ie często  p o ły ­
kają ca łe w iśn ie i śliw k i razem  z pestkam i, 
zjadają gruszkę lub jabłko z całą torebką ją ­
drow ą a często  n aw et i ogonkiem  —  chociaż  
tak ow e w ca le  n ie są sm aczne. G w ałtow n e to, 
n ien asycon e łaknien ie ow ocu  u d zia tw y  jest dla  
nas w sk azów k ą, iż  o w oc to p raw dziw y dla

cz łow iek a  pokarm . Jed n ak ow oż o w ce  w  ten  
sposób  sp oży ty , m oże się stać przyczyną naj­
fataln iejszych  cierpień żołądka i k iszek , m oże  
ciało  n aw et zatruć i stać s .ę  przyczyną przed­
w czesn ej bolesnej śm ierci. Jądra gruszek  i 
jab łek  zaw ierają w  sob ie bow iem  truciznę ro­
ślinną, nazw aną kw asem  pruskim  (B lausiiure). 
G orzkie m igdały i jądra aprykóz zaw ierają w  
sob ie tak dużo tej silnej trucizny, że często  już  
2 do 5 jąder w ystarcza  do w yw ołan ia  n ieb ez­
p ieczeństw a otrucia dziecka. W  jądrze gru -  
szkow em  i jab łk ow em  nie ma co praw da ty le  
kw asu pruskiego, co w  jednym  gorzkim  m igdale, 
ale za  to m iew ają te o w o ce  w ięk szą  liczbę  
jąder. D w a lub trzy gorzkie m igdały  za w ie­
rają około  3 m iligram y czystego  kw asu pru­
sk iego , a taką sam ą ilo ść  trucizny tej m ożna  
w yd ob yć np. z w szystk ich  jąder dw óch jabłek . 
D zieck o  m oże się  zatem  otruć, gd y  spożyw ając  
2 lub 3 jabłka także jądra ich p ogryzło  i  p o ł­
knęło . N iejedno dziecko w  ten sposób już się 
otruło.

N iektóre dzieci, a także i dorośli nie gryzą  
jąder zaw ierających  w  sob ie w zm . truciznę, ale  
p rzyzw ycza ili się  do p ołykan ia  całych  pestek  
i jąder. P on iew aż sam o jądro ukryte jest w  
twardej skorupie lub skórkowej łu sce, dla tego  
nie przepuszcza co praw da tak dużo trucizny; 
ale n a łóg  taki m oże m im o to stać się  w prost  
p rzyczyn ą śm ierci. D zieje  się  to  m ianow icie  
przez to, iż p estk i przechodząc przez jelita , 
dostają się  n ieraz do w nętrza cdrostka roba­
czk ow ego  (który sto i w  p ołączen iu  z kątnicą) 
i spraw iają tam  zapalenie n iebezpieczne.

W szystk ich , k tórzy mają ezczęśc ie  posia­
dania dzieci, naw ołujem y zatem : U w ażajcie  na 
to, aby w asze dziatki jąder i pestek o w o co ­
w ych  nie gryz ły  i n ie p ołykały .

Rozmaitości.
Z arobek  górn ik ów  w P ru siech

p odn iósł s ię  w roku 1895 w porów naniu do 
roku 1894. C zysty  dochód 3 3 1 ,5 2 0  (w  r. 1894  
3 2 8 ,7 4 0 ) robotników  zatrudnionych w  górn i­
ctw ie  w y n o sił 281 ,0 8 5 ,0 0 0  m arek (w  r. 1894  
27 5 ,5 6 8 ,0 0 0  m arek), tak że  na g ło w ę  przypada  
848 m arek (w  r. 1894  838  m arek). P rzec iętn y  
dochód w ydaje się  nikim, lecz trzeba zw ażyć, 
że przy obliczaniu  liczon o także k obiety  i dzieci. 
D ochód  w łaśc iw ych  górników  je s t  w y ższy , np. 
w D ortm undzkiem  w yn osił on 1114 m arek, w  
Saarbriiekskiem  1030 marek, na Gór. S lązku  
930 marek na osob ę. J es t  to dochód bez 
w szelk ich  pobocznych w ydatków  (jak na opłatę  
kas ubezp ieczeń  na w ypad ek  choroby, kale­
ctw a, na starość, kosztów  na sprzęty  i m ate-  
ryał w yb u ch ow y), których n ie w liczon o do 
dochodu. N ie  są także w  tym  dochodzie  
zaw arte zapom ogi rólnicze (ogrod y, pom ieszka­
nia). W  kopalniach w ęg la  p od n iosły  s ię  do­
chody o 0 ,7 — 2,26  od sta, a ob n iży ły  się  tylko  
w  kopalniach so li w  ob w od zie haleńskim  o 3 
od sta, lecz mimo to je s t  dochód najw yższy.

Z apotrzeb ow anie za p a łek  w E u ­
ropie. O bliczono, że przyp u ściw szy , iż każdy  
E u rop ejczyk  potrzebuje przecięciow o dziennie  
5 zapałek , ogólny wyrób ich w  naszej części 
św iata  w yniesie  dw a m iliardy dziennie, czy li 
730 m iliardów  rocznie. G dyby się  p o łoży ło  te 
zapałk i jedna za  drogą, za ję łyb y  one przestrzeń  
d ługości 36  m iliardów  m etrów . S ześć  ty sięcy  
zapałek  w aży  jeden  kilogram , ztąd ogólna ilość  
drzew a spotrzebow an ego dziennie na w yrób  
zapałek  w  E uropie w yn osi 3 0 0 ,0 0 0  klg., roczn ie  
zoś w ych odzi na ten cel 4 0 ,0 0 0  m etrów  k u -  
bicznych  drzew a.

Kwit. do zapisania „Wiarusa Polskiego". 

Fos t b est ellungs-Formular.
Ich  b estelle  hierm it b e i dem  K aiserlichen  

P ostam t ein  E xem p lar der Z eitung „W iarus 
P o lsk i44 aus B ochum  (Z eitu ngspreisliste 109 t 
2. A bth. S . 380) fur das IV . Q uartal 1896 und  
zah le an A bonnem ent und B estellgeld  1.75 Mk,
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkom, iż z e b r a n ie  tow. odbędzie się w  niedzielę 
dnia 20-go września po południu o godz. 4 na Bali p . W ilm s  przy 
nowym rynku, gdyż nasza sala jest zajęta. Ponieważ ważne sprawy 
przyjdą pod obrady, więc o liczny udział w zebraniu prosi

Z a r z ą d .
Szan. zarząd Tow. św. Ignacego proszę, ażeby już o godz. 3-ciej 

raczył się zebrać na wyżej wymienionej sali. — W  sobotę po południu 
jeden z Ojców Franciszkanów będzie słuchał spowiedzi św., w nie- 
dzielę po sumie polskie nabożeństwo. S t .  i C1 i

D ziew częta,
otrzymają każdego czasu stosowne 
miejsce za pośrednictwem strę- 
czarki

H i l d e b r a n d ,
W .a t te n s c h e id ,  Chausseestr 16

Koło śpiewaków polskich „Harmonia* w Wattenscheid
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 20-go bm. 
odbędzie Bię z e b r a n i e  o godz. wpół do 12—tej u p. Wilke, gdyż są 
ważne sprawy do załatwienia. O liczne przybycie uprasza s:ę.

F r a n c i s z e k  K u ź n ic k i .  prezes.

Towarzystwo świętego Antoniego w Laar
podaje do wiadomości, iż 25 bm. przybędzie do nas ksiądz znający ję ­
zyk polski, który będzie słuchał spowiedzi św. W  sobotę 26 bm. o 
godzinie 7 wieczorem nauka w domu towarzyskim. W  niedzielę 27-go 
o godz. 9-tej rano przystępuje Tow. wspólnie do Komunii św. W  nie­
dzielę po południu o godz. 4-tej odbędzie ,się polskie nabożeństwo z 
kazaniem. Po nabożeństwie odbędzie się zebranie w domu towarzyskim, 
na które szan. Rodaków jak  najuprzejmiej zapraszamy. Z a r z ą d .

Koła śpiewaków polskich „Fiołek* w Bruchu
odbędzie le k e y ę  Ś p ie w u  w niedzielę dnia 20-go września o godz. 
5 -tej po poł. w lokalu towarzyskim u p. Liekfelda. Po lekcyi towa 
rżyska oogadanka z wolnem piwem. O najliczniejszy udział uprasza

Z a r z ą d .

Polecam mój bogato zaopatrzony 
s k ła d z lo ty c h  i s r e b r n y c h  z e ­
g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h ,
: ciennych, budzików, łańcuszków 
wszelkiego rodzaju. Gwarancya 
3-letnia. Reparacye we własnym 
warsztacie, prędko i tanio.
Ludwik Jockel,

skład  zegarków i towarów złotych, 
Marienstr. B r u c h ,  Marienstr.

Tow. św. Franciszka Serafickiego w Hofstede-Riemke
donosi swym członkom, iż dnia 20 września bierze Towarzystwo nasze 
udział w zabawie Towarzystwa św. Józefa w Wattenscheid. Wymarsz 
nastąpi o godzinie 2-giej po południu. Przed wymarszem odbędzie się 
z e b r a n i e .  O liczny udział członków prosi____________ Z arząd ,

Towarzystwo świętego Stanisława w Heyne
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę 20 września bie 
rzemy udział w uroczystości Towarzystwa św. Józefa w Wattenscheid. 
Uprasza się członków, ażeby się stawili o godz. 1-szej w czapkach : 
oznakach na salę zwykłych posiedzeń. O liczny udział uprasza

Z a r z ą d .

Towarzystwo polsko-katol. św. Barbary w Bottropie
obchodzi w niedzielę dnia 27-go września

d z ie s ią tą  r o c z n ic ę  z a ło ż e n i» sw eg o
zabawą, która się odbędzie w lokalu p. J. Janzego przy kościele kato­
lickim. Program jest następujący: Od godz. 3—4 przyjmowanie To­
warzystw okolicznych na dworcu kolońskim przez osobną komisyę. O 
godz. 4*/+ wymarsz do kościoła, gdzie się odbędzie nabożeństwo z ka­
zaniem i poświęcenie nowej chorągwi, poczem nastąpi pochód przez 
Bottrop przy odgłosie polskiej kapeli. W  lokalu powyżej wymienio­
nym przywita się nasamprzód Towarzystwa, a potem rozpoczzie się kon­
cert przeplatany śpiewami i deklamacyami. Zostanie także odegrany 
teatr. „Zdrowa Marya11, oraz: 1. Dziewięćdziesiąt dziewięć krawców i jeden 
kozieł — równa waga, 2. Jan Dryppel w sądzie, 3. Baron basza i córka je ­
go, 4, Chorobliwa familia i, jeżeli czas pozwoli, 5. Dwaj kmoterkowie, 
a na zakończenie Modry Hanys. W stęp dla członków Towarzystw 
na koncert i teatr 25 fen., dla obcych 50 fen., żon ich 20 fen. Człon­
kowie Tow. św. Barbary wraz z żonami mają wstęp wolny. Dziatek 
niżej lat 14 nie wpuszcza się żadną miarą do lokalu, do czego prosimy 
się zastosować. O łaskawe liczne przybycie Rodaków w okolicy Za­
mieszkałych i Towarzystw polskich uprasza uprzejmie Z a r z ą d .

F r .  S k o r u p a ,  '  I g n .  C u b e r ,
prezes. sekretarz.

" . . .  . zegarków
i towarów złotych wykonuje do­
brze i tanio

Ł. Brand,
z e g a r m i s t r z  i z ł o t n i k ,  

O b erh au sen , B o ttro p ,
Marktstr. Poststr.

Towarzystwo św. -Józefa w Waitenseheid
obchodzi w niedzielę dnia 2 0  w r z e ś n ia  br. w lokalu p. Brekling- 
hausa, Vodestr.

-  12-stą r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia  — —
na którą wszystkie zaproszone Towarzystwa z chorągwiami, pałaszami 
i oznakami tow. uprzejmie zapraszamy. O godz. 3 po poł. pochód bez 
muzyki z sali posiedzeń do kościoła na nabożeństwo polskie z kazaniem, 
po nabożeństwie pochód z muzyką p. Kuika z Herne przez ulice mia­
sta. Po pochodzie udamy się z muzyką na powyżej wymienioną salę, 
gdzie się odbędzie zabawa połączona z koncertem, śpiewem i deklama­
cyami. O godz. 7 teatr. W stępne dla członków town 30 fen., dla n ie -  
członków 50 fen., przy kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. 
O liczny udział szan. Rodaków i Rodaczki tak w  nabożeństwie jak  i w 
zabawie uprasza _ l a r i a d .

Szan. Towarzystwa będą przyjmowane na sali posiedzeń Nordstr.. 
w hotelu p. Briiggemanna, na dworcach oczekiwać będą członkowie 
Tow. św. Józefa. — Szan. członków uprasza się po wiełkiem nabożeń­
stwie o godz. */a12 na salę posiedzeń. Tak samo tych członków, któ­
rzy mają kartki wstępne prosimy, aby przybyli i kartki oddali.

Oznajmia się szan. członkom Tow. naszego, iż w sobotę rano o go­
dzinie 7*/4 jes t Msza św. za zmarłych członków naszego tow. Prosimy 
o liczny udział w nabożeństwie za zmarłych członków, których to Pan 
Bóg zabiał z tego świata z naszego grona tu na tej obczyźnie przez te 
12 lat, jak nasze Tow. istnieje. W ięc uprasza się o liczny udział w  
nabożeństwie za naszych Rodaków. S te fa n  K e ję r , prezes.

Służącą Polka
władająca także językiem niemie 
ckim, znajdzie miejsce u państwa 
polskiego. Osoba, chcący miejsce 
to przyjąć, musi być zdrową i do­
brze się prowadzić.

Zgłoszenia przyjmuje ekspedy- 
cya „W iar. Polsk.11 w Bochum

Najlepsze i najtańsze
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj.

Jan Kołecki,
B ic k e r n  pod W an n ę,

(naprzeciw katol. kościoła).

W  o 1 s d o r f.
Towarzystwo św. Barbary (odnoga W iara) w W olsdorf obchodzi 

dnia 27-go września swą
j e s i e n n ą  z a b a w ę ,

połączoną z teatrem amatorskim p t. : „Złoty cielec. O godzinie 3 po 
południu zebranie wszystkich członków w lokalu p. Starkowskiego, 
ztamtąd pochód z muzyką do Frellstedt na salę p. Buschego, gdzie będą 
mowy, deklamacye itd. O jak najliczaiejszy udział w zabawie uprasza

Z a r zą d .

„Róschea44
( r ó ż y c z k a )

nadzywezaj dobre cygaro
7-fenygowe, w opakowaniu pra­
wnie przed naśladownictwem za1 
bezpieczonem są do nabycia w go 
ścińcach :
E . B e s e n r o t h ,  Castrop,
C . E r le n b a u e r ,  Dingen,
W . F e ld l io f f ,  Frohlinde,
W . H u c k e , Rauxel, [horst, 
H . K le in - A ls t e d e ,  Habing- 
W . K e t t l in g ,  Henrichenburg, 
W . K o h le r ,  Rauxel,
O tto  T h ie l ,  kopalnia „Scłwerin11 

Ca strop.

Horsthausen pod Herne.
W niedzielę di ia 27-g o  w r z e śn ia  rb. o godzicie  

1 szej odbędzie się w lokalu p. L ib ek a

zebranie Polak© w
w celu założenia towarzystwa polskiego.

O jak najliczniejszy udział w powyższem  zebromu 
uprasza się. K o m i t e t  I
Jakób Bartkow iak. Jó ze f Tysiak. Ja n  M ichalski. Jó ze f  

Plewaska. Sylwester Walter.

Szanownemu Panu

Towarzystwo polsko-katol. św. Franciszka Serafickiego 
w  I l o f s t e d e - K i e m k e

zamyśla obchodzić w niedzielę dnia 4-go października br.
— pi ąt ą rocznicę swego istnienia , = = — 

na którą szan. Towarzystwa okoliczne jak  najuprzejmiej zapraszamy, 
szczególnie dla tego, że czysty dochód przeznaczamy na Swiętojózafacie. 
Prosimy szan. Tow. polskie, aby nam nie odmówiły swego przybycia, 
chociaż” my może nie wszystkie odwiedziliśmy. Prosimy nam to w y­
baczyć, bo my z noweffii siłami pracować chcemy, a tych sił chcemy 
od was Rodacy zaczerpnąć. Zapraszamy Towarzystwa św. Barbary i 
św. Andrzeja z Bochum, św. Jana z Ueckendorf, św. Józefa z W at­
tenscheid, św. W ojciecha z Hontrop, św. Paw ła z Eickel, św. Stani­
sława z Herne. św. Kazimierza z Baukau, św. Michała z Bruchu, błog. 
Bronisławy z Wiemelhaueen, św. Józefa z Altenbochum, św. Idziego z 
Giinnigfeld, św. Jadwigi z Gerthe, Najsłod. Serca Jezusowego z Ham- 
me, sw. Alojzego z Weitmar, św. W ojciecha z Róhlinghausen, św. 
W acława z Linden, zapraszamy także wszystkie inne Towarzystwa i 
Kółka śpiewackie z Bochum, Ueckendorf, Bruchu, Gelsenkirchen itd. 
Prosimy nam nie brać za złe, iż zaproszeń osobnych nie wysłaliśmy i 
nie wyślemy, a to dla tego, aby więcej na cel dobroczynny pozostało. 
Prosimy, aby nam szan. Towarzystwa, które przybędą najpóźniej do 
27-go bm. doniosły o tem. Zanosimy prośbę do szan. Tow., aby naszą 
zabawę upiększyły przez wystąpienie z śpiewem i deklamacyami. Do- 
n osi się, że zaproszony będzie osobny mówca. Przybywajcie Rodacy, 
a my was jako Braci gościnnie przyjmiemy. W e „W iarusie Polskim-1 
ogłosimy później program naszej uroczystości. Z braterskiem  ̂pozdro­
wieniem Z a r z ą d  Tow. sw. Franciszka Ser, w Hofstede—Riemkm^^

Agentura główna
lubeckiego towarzystwa zabezpie­
czeń od ognia

F r .  X o l t i  s s g ,  Herne,. I
naprzeciwko kościoła katolickiego

t* M ateuszow i Poziom ce *
elrnvT-im V nrc? T n w .  Ś w  .TadwUCU W  G e r t h e

jjM
skarbnikowi Tow. św. Jadwigi w Gerthe "'w*

w' dniu godnych Imienin 21 września składamy nasze najser­
deczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa św. 
i wszelkiej fortuny, a po śmierci w niebie złotej korony.
Tego ci życzymy i po 77(77 razy głośno wykrzykujemy.
Pan Mateusz Poziomka Niech żyje! aż całe Gerthe zadrży.

le g o  ci życzy Towarzystwo św. Jadw ig i w Gerthe.
W . Sobolewski, prezes, I. Szydlik, rewizor kasy.

T a b a k ę
amerykańską prasowaną, kowień­
ską i zdrowotną poleca

F r. SfoltiMg, Herno.
D z iw n e  p od róże  i  przy  

god y  O b ieży św ia ta
na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo 
wiadanie. Cena z przes. 60 fen. 
Adres: „W iarus Polski11. Bochum.

Moje b iu ro  d la  spraw - p raw n ., rek la m a c y j  
I p o d a tk o w y ch  itd . znajduje się obecnie przy rogu ul. 
13Iont-C enis i  K a lk s tr . na dole. Specyalnie P ola­
kom się polecam do wykonywania prac piśmiennych, gdyż  
m ów ię  po p o lsk u .

% lannilpn. fi IV* 1* Il<*.

Zegarek ezyscow y
czyli nabożeństwo codzienne za du­
sze w czyscu cierpiące oraz go­
dzinki i modlitwy dla dostąpienia 

szczęśliwej śmierci.
Cena z przesyłką 50 fenygów. 

Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 20-go września odbędzie 
się zebranie zaraz po wielkiem nabożeństwie. Po południu bierze 
Towarzystwo nasze udział w rocznicy Tow. św. Józefa w W atten­
scheid. Wymarsz z lokalu tow. o godz. 2 po południu. O jak  naj­
liczniejszy udział szan. członków w zebraniu i w rocznicy Tow. poi 
skiego w W attenscheid uprasza Z a r z ą d .
  H u  l l e a .

Szan. Towarzystwom pozwalamy sobie uprzejmie donieść, iż To­
warzystwo św. Jana Ewangielisty w  Hlillen obchodzi

2 -g ą  r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia
w niedzielę dnia 27-go września br. w lokalu p. Rau, na którą to uro­
czystość szan. Towarzystwa serdecznie zapraszamy, a szczególnie te, 
które dla braku adresów osobnych zaproszeń nie _ dostały, ażeby nas 
raczyły swą obecnością zaszczycić. Wszystkie bliższe szczegóły będą 
podane w późniejszych numerach „W iarusa Polskiego11.

F r .  M ły n a r c z y k , prezes Tow. św. Jana Ew ang. w Hiillen.

Proroctwo
s t a r e g o  p u s t e l n i k a

z  gór karpackich.
Z dodatkiem innych ważnych pro­
roctw o naszej"kochanej Ojczyźnie 

Polsce.
Cena z przesyłką 40 fenygów. 

Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo-

„Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i wiele innych.
gaca11,

K r ó le w ic z  Ł e l.
Cena 15 fen., z przes. 18 fen 

Adres: „W iarus Polski11. Bochum.

ranie książki.
O b r a z k i czesk i©  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen.. Z"

przes. £w Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena
10 fen., z przes. 13 fen.

P o w i a s t k i  lu d o w e .  Trzy tomy po 40 fen. z przes. 4o f. 
P i e k ł o ,  czy jest, czem jest i co czynić, aby się do mego m e 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K s ią ż e c z k a  d la  c h o r y c h , mogąca się przydać i zdrowym.

Bena 30 fen., z przes. 40 fen. , .
Z a b a w a  z J e z u s e m  przez Mszę świętą. Cena 10 fen., sr

pize-. ^ gp0nlI1| eil| a W y g n a ń c a  L i t w i n a .  (1806-1834.) Cena
1.00 mr. z przes. 1,10 mr. . .

K r o ż e . Opowiadanie na czasie przez totanisława Miłowskiego.
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

J a r m a r k  n a  ś w .  B o m in ik a .  Cena 20 fen., z przes.-
25 fen.K r ó l  W o j t e k  i  k r ó lo w a  J a g a .  Cena 20 fen., z przes.

25 fen' j j a j d a m a | t  czyli Noc św. Jędrzeja. Powieść ukraińska..
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

P o d r ó ż  p o  w s z e c h ś w ie c ie .  Popularne rozprawy o księ­
życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 90
fen., z przes. 1,00 mr.

T r z y  Ś lu b y  czyli Marya nie opuści tych, którzy u mej szu­
kają pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 4o fen.

C ó r k a  K le m e n s o w a . Powieść odnosząca się do zapro­
wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. 

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m .N a u k a  o S z k a p i e r z a c k
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.___________ ______________________________________________________________
A, druk, ruduad T radak^ę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. -  Nakładem i «cion aml Wydawnictwa „Wiarusa Polakiego11 w Bochum.


